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G aze ta  N arodow a w y c h o d n e  będzie  c o 
dziennie, w y jąw szy  p o n ied zia łk i.
~ P re n u m e ra ta  zo s ta je  ta  sam a co d a 

wniej. t  i .  z p rz e s y łk ą  pocztow ą 4  zł. 
5 0  k r. k w a rta ln ie  — bez p rz e sy łk i, w m iej
scu 3  zł. 6 0  k r .

Ci p ren u iae ian c i p o cz to w i, któi*,) z ło 
ży li c a łk o w itą  p re n u m e ra tę  za p ierw szy  
k w a r ta ł  aż  do o s ta tn ieg o  m arc a  w kw ocie 
4  zł 5 0  k r . w. a,, ra czą  obecnie, p rz e sy ła 
ją c  p rz e d p ła tę  n a  d ru g i k w a rta ł, złożyć 
jed y n ie  3  zł. w. a . ,  czem  w y n ag ro d zi się 
im n ieo trzym y w anie G aze ty  N arodow ej od 
8. lu teg o  do 9. m arca.

C i zaś p ren u m eran e i pocztow i, k tó rzy  
z łoży li je d y n ie  iS zł. 5 0  na trz y  ra z y  w ty 
godn iu  w y d aw an ą g a z e tę ,  ra c z ą  dopłacić 
te ra z  5 0  k r . należących  się  od n ich  do 
k o ń ca  m arca co w raz z p re n u m e ra tą  na 
k w a rta ł  d ru g i  ud 1 kw ie tn iu  do k o ń ca  
czerw ca uczyni 5 z ł

P r  i.om er«ta pocztow a dla now ych pre- 
num eruntów  od dnia l  ‘k w ie tn ia  aż po k o 
niec czerw ca  w ynosi 4  ?L 5 0  k r

P 1 en u m era ta  m iejscow a d la now ych 
p ren u m eran tó w  w ynosi od dniam i kw ietn ia  
do ko ń ca  czerw ca  3  zł. 6 0  k r . " ' ................
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ń wielu stron podnosiły się głosy, w chwili 
ogłoszenia dyktatury Langiewicza, iż je«t przed
wczesną. Zarzucano, iż należało się wstrzymać 

powstanie oczyści z Moskali większy obszar 
"jo, a# się utworzy armia polska, któraby mo

d a  ,uż nie podjazdową, lecz formalną prowadzić 
woj„ę. Oboenie zaś porażenie oddziału, któryrn- 
l y  dowodził Langiewicz, lub schwytanie jego, mo
gli .m narazi'- sprawę powstania na wielką szkodę.

dbania tego nie podzielamy. Wltśuie dla 
tego, 2e na całym obszarze dawnej Polski, zosta
jącym  pod panowaniem moskiewskiem, toczy się 
walka podjazdow a, że powstańcy bój wiodą w 
m ałjeh  oddziałach: porażenie jednego oddtiałn, 
choćby i przez dyktatora dowodzonego, nic je 
szcze nie stanowi. Nawet schwytanie dyktatora 

0 m>aloby żadnej doniosłości Nsjdzielniejszj' z 
dowódzców może wtedy natychmiast za porozu
mieniem z komitetem centralnym ogłosić się
dyktatorem. - -

W podobnej walce, jak a  obecnie toczy się 
w 0 ®Ce, do osoby dj ktatora nie jest jeszcze 
przywiązana cała sprawa po lska, podobnie jak 

7 a Przywiązana do osób komitetu centralne-

i I
go, który tę sprawę podniosi i dotąd nią aiero 
wał. .Kilkunastu członków komitetu centralnego 
mieli uwięzie moskale w ostatnim roku, Kilkąpa.- 
stu padło już w walce, ale jednak w niczem to 
nie zmieniło rzeczy, — komitet jak  dawniej działał, 
ta k ire ia z  działa, nowi ludzie weszli do komiteią 
składającego się podobno z pięciu osób, a jedna 
kowo kieru ,ek pozostał ren sam.

Tak tamo rzecz się ma i z dyaiaw rą. Na 
bardzo wieln punktach widzimy dzielnych i szczę 
slłwyih dowódzców, odznaczających się zdolnio, 
ściami, wytrwałością i poświęceniem. Każdy % 
mch w danej potrzebie może być ogłoszony dj 
ktatorem, i każdy z nich chętnie ustąp i, gdy je-, 
szcze dzielniejszy od niego dowództa z więkstem, 
szczęściem i jeniuizem prowadzić będiie bój z! 
Moskwą. <

y  Powstanie narodowe ma tę własuość, ż t Lic 
ijLflosabia się w jednym człowieku* podobnie jak  

walki dynastyczne, gdzie około dynasty obract 
się wszystko, i z jego, śmiercią lub z schwytaniem 
kończy się sprawa cała.

Zresztą widzieliśmy już w siedmiotygodmo- 
wych dziejach dzisiejszego powstania, ża większe 
oddziały powstańców zostały rozbite, dowódzcy 
padli lnb dostali się do niewoli, a powstanie wcale 
tom się nie osłabiło, przeciwnie pooudziło tó ua 1 
ród do tern większych wysileń W tych samych 
miejscach potworzyły się tam jeszcze liczniejsze, 
odutiały i d r g a ją  obecile z podwojony eu e rg ją i 
roztropnością

Tak samu m« się rzecz i z dyktatura.
.....
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Sprawa polska -  za g r a ń m
Usposobienie w Paryżu i sj? W.edmu podług 

najnowszych doniesień jepj ntpepsze. Rząd fran
cuski forytąje polski komitet demokratyczny, zo- 
stający pod prezydejeją HaYiua. Niedawno ze 
szedł się cesarz z ks. Czartoryskim n r pewnyni 
wieczorze. Czartoryski życzył sobie od dawm 
pomówić z cesarzem, priysił go więc o prywatną 
audjencję. Cesarz wziął go za ramię i rzekł: „Daję 
panu audjencję zaraz, o co chodzi ?“ „Panie, udrzekł 
Czartoryski, czuję się zupełrD  nieprzygotowany 
w .tej chwili. Chci ałem waszej ces. Mości zako- 
munifeować niektóre rzeczy oPcIsce i doniesienia 
jakie ztamtąd otrzymałem." „Dziękuję, bardzo 
dziekąję, odparł cesarz cokolwiek opryskliwie,— 
mam ja  lepsze wiadomości z Polsai niż pan," i 
oddalił się natychmiast, nie wymówiwszy więcej 
ani »łówka. Czartoryski powiedział sobie naten 
czas: Napoleon nie uczyni nic dla Polski! Przed-

"  ic,*!' 'D l ’ : a , f q ,
wczoraj 13. otrzymał książę zaproszenie na obiad 
do Tuiierjów Ckoio tylko wszedł na pokoje, 
p rzy w ita łcesarz ,;w ,eso k > *  mówiąc: „Cóż mój 
książę należy uą*ynić dla .naszej Polski ?“ Po 0 - 
biedzie zaś udał.się wraz z.n.m  do fajezarm, i 
rozmawiał tamże przeszł pó* goaziny Czsrtoryr 
ski wyszedł z promieniejącą twarzą z tamtąd. 
Wyrazy cesarzą tchnęły sympątją i pożytywnemi 
przyrzeczeniami. Naówczas toczyły .iię już uk ła
dy z A.nstrją, a ceserz lada dzień oczekiwał de- 
pes* — Tak donosi dyplomatyczny korespondent 
Presy jriedeńskiej z d. 15 marca.

Bardzo ciekawą jest ostatnia depesza ze 
dztokholmn 17 ma^ca, która mówiąc o podróży 
księcia Konstantego Czartoryskiego do Sztok
holmu, donOąi, ż t po wszystkich miastach przyj 
mowano gc z, entuzjazmem. 1 |
* ~ Młody Ksawery Branicki, przyj'aciel osobisty 
ks. Napoleona, 1 został podobno mianowany przez 
dyktatora ajentem polskim przy dworze tuile- 
ryjskiui.
‘i “,nb  • i ii - ,  h ~ - ' i1!

Zieniii* P o l s c e .,ij r̂tK*B ęi_tJivŁwq na/ .ęi i-i-ąilleju,' Br
r ijcary Konstantynów d. 16. maren.

Przyrzekłem wam donieść u kuntraktacu ki
jowskich i o inrych rzeczach dotyczących naszej 
sprawy Z dzienników zapewne wiadomo weno, 
ii tegoroczne kontraktu zupełnie się nie powio
dły. Prócz Branickich, Potockich , hrabiego Ko , 
mara z Euryłowiec, wszyscy byli niewypłacal
nymi, lecz nie dla tegc aby nie było pieniędzy. 
Okoliczności obecne zatrzymały fundusze w kie-. 
kżenURsh, aby ich użyć na ogólną potrzebę, za 
nadejściem pory. PaurykaD ci zwłaszcza niemieccy 
potracili głowy Konwencja Prus z Mosk wą tak  nie- 
koTzystaie wpłynęła na ich interesa, że nikt z 
Niemcami, zwłaszcza Prusakami am mówić me 
miał ochoty Oburzenie na nich ogólna, a choć 
się tłóm aczą, iż  wina złego nie w narodzie ale 
w rządzie ich spoczywa, r ik t na te argumeuta 
nre zważał. Fabrykanci niemieccy, można powie
dzieć, przez ten krok rzędu swojego nazawsze w 
Poisce utracił; sym patję, jeżeli jeszcze jak ą  po
siadali.' Ale "zato fab-yki krajowe , jako  Andrzeja 
hrabi Zam ojskiego, Lilpopa i Braci Trecerów. 
w W arszawie, będą miały w przyszłości ogro
mne pole do działania — gdyż prov ineja tntej- 
sze można powiedzieć pod wzgiędem gleby bło 
g08law ione, nie mając żadnych komunikacji, 
przeraysiri ni handlu, w opłakenem znajdują się 
położeniu. Rząd moskiewski od chwili zaboru 
tutejszych prow incji, aż po dzień dzisiejszy, sy-

iłą1- ■+ ijrw df-se: i i  . fnifl
stematycznit dławił każacn nnpuU ^objawjopego 
życia przemysłowego, chodziło mu bowiem o zu
pełne rubożeme sz la c jty , a tern samem pozba- 

.wienie jej wszelkich, ^środków wywieran.a t*- 
moramego jak  i m aterjainego .wpływu, ®a_, swoicr 
podcanych czego też w części dokazał p i^f2 
gwałtowne oderwanie włościan od kościoła 
chodniego i przez ciągłe, podburzał’e tychże za 
pośrednictwem popow pr^ecisyk1- szlachcie^ .Po 
wiedziałem: w części, gdyż o zupełneir ^.ei.iąni^ 
łańcucha między szlachtą ą włościanami, nic ma 
mowy.

Rozmawiałem , z wieśniaKatr i przekona- 
łen s ię , iż, nikczemne o&stępstwi Diemaszm w 
głębi auszy wieśniaka okryte jest wzgaruą i za 
jakąś karę Boską uważane Do popów nie mają 
najmniejszego zaufania, rekrntacja strachem ich 
przeraża, a wojsaa wuzystkie, tak samo jak w 
Kongresówce, nazywają Mls/talami i Muskał za» 
znaczy to samo co T atar, za który u krok w krok 
postępuje L.eszczęście. Wieśniak tu tejszy  jest 
bardzo ostrożny w ,ęzvkt — ogólńemi określe
niami objawia swoje opinje. Wie bowiem dobrze, 
iż każda op.aja stanowcza prowadzi z ziemi ro
dzinnej na Kaukaz lub SyDir, — dla tego pytany, 
jakie ma zdanie o teraźniejszych wypadkach w 
Polsce, odpowiada „Niechaj Bóg poszczęsd  te
m u , co dobrze chce dia n a s*  Rząd moskiewsk 
przez swoich ajentów rozpowszechnia straszuwe 
wieści o Polakach: iż jeśli przyjdą’, to dla wyrżnię
cia chiopow, i pozap^owadzał w tym celu policję 
w każdej wiosce, która strzeże kołowrotów dniem
i nocą. Chłopi z palkami przeglądają paszporta, 
a Doriewat czytać n e  umieją, przezorność swoja 
ograniczają tylko na pieczęci, która u nich jest 
alfą i omegą ważności paszportu; im więcej tych 
iest na paszporcie, tem je s t lepszy Daszport, ztąd 
taka jest konsekwencja, iż każdy może spokojnie 
przejeżdżać, aby tyj ko miał kawał bornagi, opa
trzonej kilku pieczęciami, choćby pocztowemi.

„O sancta simplicitas!" Moskwa gruntowała 
swą potęgę na ciemnocie 1 spartańskiej nędzy, a 
ta poprowadziła ja  do rozkładu 1 upadau' W nę
dzy nowiem niema siły, ciemnota również jej nie 
m ą. między ur zędnikami ogólna demoralizacja, 
przedgnośc, za pieniądze wszystko bez tych i 
nąjświętszu prawda k łauem . Cóż sądzić o takiej
potędze ?

-  r. *J 1 . >
Organizacja gmin, jah<j tutai zaprowadzono 

od pewnego czasu dała się chłopom we znaki. 
Mają uni wprawdzie samorząd w każdej wsi, ale 
teu kosztuje ich bardzo wiele. Cięża-y bowiem 
jakie dawąiej obywatel ponosił, dzWaj ciężą ua 
wieśniaku Wybieranie rekruta jest dobrą speku

O  posiewie bożego siowa
Młodj m matkom polakliu 

polwięca Autor

Kto duchem walczy, bracia! ten nU zginia,, 
Ttiofll L n ta r fo a ie* .

1.

Dałem małej tej rozprawce tytuł .0  posie- 
t t e  bożego sło w a *  bo będę w nici mówił o jak  
najszersaem rozpowszechnien.u słowa narodo- 
ronlnn I*l8arzy’ które „boiem tlo ttem ’' nazwać 
l i i  w  ”ie j “k 'W k* M b  Z lw rid e k ,

J U &  - S t a  -  Mó,-i5
których „atohcion. ^
, ego nieustannie H i y t t a j ,  a r td  2 kl,S'

Gdy lnd praea B >ga un.,low >d>4 
ca4l, natchnął Pan serca loór, „ , b, a0 h a 
8tom ich udzielił moc piornnnjąceg0 słowa I po
wstawali prorocy, napominali lud upadający go
rącem słowem prośby, kaicili strasznem groźby 
proroctwem — a lud ich kamienował.

Ci prorocy, to wieszcze, stojący z pałający,*, 
mieczem na straży narodowych świętości.

Polska liczy dużu takich wieszczów wielkie
go serca i ducha. Bojującym rycerzom śpiewań 
pieśń marsow7ą o Bogarodzicy; rozszalałych 
biesiadników chłostali mieczem satyry ; trumnę 
zmarłej otoczyli wieńcem i obsypując ją  niezapo- 
minajkami i laurem starej sławy, archanielską cu- 
Clli Pieśnią i do nowego rozbudzali życiu.

Glos ich często był łabędzi. Wyśpiewali 
treść serca i marli — ale pieśń .ich rozchodziła 
się i rozchodzi echem po ojczystych , liw acb , a 
gdzie tylko padnie, wyrasta k w ia t: wiary, nadziei 
i miłości.

Natchnione słowo serc ich to iskra boża, bo 
boskie sprawia cuda — nie popełniam więc bał 
wochalstwa, jeżeli go „słowem bożem“ nazywam

"  y  i i : ' '  I
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Sto lal prawie ubiega od rozszarparaia na 
szej ojczyzny. W stuleciu tyip strumiegis krwi 
polskiej lały się po wszystkich ziemiach, mogiły 
zbielałych kości zaścielały pc.a bitew, rzeki łez 
gorących płynęły z zbolałych serc....

I ulitował się Bóg nad pokutującym narodem, 
bo dozwolił mu dojść do poznania siebie, j— Od 
tej chwili noczyna się zmartwychwstanie narodo
wego ducha.

Kapłankami tego odrodzenia były kobiety. 
One to przechowywały ze czcią narodowe trady
cje i ochraniały domowe swe strzechy'od wrogich 
napływów; a wychowując dzmcf w mrodowej 
myśli, siały złote ziarna dla przyszłych pokoleń.

Zacna matka, to silny korzeń, z którego wspa
niałe wyrasta drzewo. Gdzie domu dobra strze
że niewiasta, tam kwitnj. błogosławieństwo i cno- 

bu dobre duchy czuwają nad nim nieustannie.
D la tego wam młode Polki, matkom przy

szłych pokoleń poświęcam tych słów kilka, aby 
v 18 nczcić i zwrócić większą uwagę waszą.

ID .

W iadomo, że od pierwszych wrażeń zależy

wszystko wielcy mężowie są zawsze dziećmi
wielkiego ducha matiu. (

Pierwsze bowiem wiażenia bndzą, drzemiące 
w sercu dziecka władze, rozwijają je, i nadają 
im dalszy kierunek. Od ^nich więc zależy pra 
wie cały przyszły żywot człowieka.

Wpływ ter najpierwszy wychodzi od matki, 
bo ojciec zajęty sprawami publicznemi mb stara 
niem^o dom, me ma czasn ani ochoty tem się
zajmywać.

Lecz że każdy człowiek to tylko dać może, 
:co sam posiada, natnrylną więc rz e c z ą , że mło- 
jda matka udziela dziecięciu tylko treść własnej
duszy, bo więcej udzielić mu nie może.

Dusza zaś matki jest zawsze w pńł°ść lecz 
nie zawsze w skarby narodowej wiedzy bogatą 
-bo nie zewsze wychowano ją  w narodowej wie 
rze, a nie zawsze zapełnia brak ten własną pra 
oą do której zabrać się nigdy nie jest zapóźnu,

Jeżeli wiec pierwsze wrażenia, .które umysł 
dziecaa od matki odoiera, mają być błogosławią 
ne i dla narodu pożyteczne — dusza młodej ma
tki musi być skarbnicą wiedzy, którą przygoto
wać należy.

.Wiedza ta nabywa się pracą nad sobą, a 
pracę t$ ułatwiają ludzie wyższego ducha, któ
rzy owoce bożego daru i myśli złożyli na pożytek 
narodow,. — 7 wtedy dopiero słowo ich ciałem 
się stanie.

Młoda więc Polka powinna się kształcić do 
zawodu matki i obywatelki na narodowych, i 
tylko na narodowych pisarzach. Oni wystarczą, 
a zasieją w duszy jej takie światło, że za niem

widzieć będzie jasno d iogę, k tórą iść ma, i roz- 
promien; niem duszę dziecka swego

Bo oni nauczą ją  miłować nadewszystko kraj 
rodzinny, czcić jego bonkterow koćhae jego oby
czaje, i zwyczaju i szanować je  święcio. On1 wie
j ą  w duszę jej tyle gorącej miłości, żr zdroje je ' 
potężną siłą przeleją się w duszę dziecka i wszy
stkie szlachetne w mej zarody do dzielnego po
budzą życia.

1 IV
A. ? ię c  dzieje narodowe i celniejsi poeci ua 

si, powinni być w każdym dopm polskim Obok 
biblji i pisma świętego oni powinni się roieSń 
jako pismo święte narodowe; aniewLdom ość icł 
powinna być taką hańbą dla Polaka j Polki a 
ką jest niewiadomość pacierza dla wyznaw^ 
Chrystusa.

Bo czemże mnem dowieść możemy, że ko 
chamy Ojczyznę naszą, jeżeh nie dokładną zna 
jomością jej dziejów, poznaniem najszlachetniej 
szych jej dzieci? Pięknem; frazesami miłość 
tej nie damy dowodów tem mniej łzam i we 
sfehmeniam..

Do formy niechaj się i treść dołączy; treścii 
zaś będzie czynne zastosowanie miłości, szczodrzi 
słowami wyrażanej.

Czynów nam trzeba, nie s lo w : bo czyr yl 
ko rodzi owoce, a słowa jak  piewę rozwiewają 
wiatry po dachach i błoniach.

(Dokończenie nastfpi)-



la tją  dla urzędu gminnego. Kiedy dawniej szla
chcic oadawał do wojska tylko najgorsze indy
widua, których nie mógł dla ogólnego dobra cier
pieć a siebie, dzisiaj urzędnicy gminy wykazują 
dwa lub trzy razy większą liczbę jak  potrzeba, 
wyłudzają ruble od wszystaich, a oddają do woj
ska tyle ile się należy indywiduów. Ztąd oburze
nie między chłopami, bo nie każdy śpi co chrapie; 
i oni wiedzy, że ich oszukują nrzędnicy gminui, 
z ramienia rządu ustanowieni i ztąd to powiada 
ją: Niechaj Bóg temu poszczęści co lepiej chce dla 
nas.

Szlachta i. inteligencja jak a  tylko jest, odde
chu chucią ja a  najrychlejszego walczenia za spra
wę kraju, i zapewne niedługo staniem pod sztan
dary polskie, gdyż powstańcy ukazali się już w 
okolicach Boczajowa, Jołtuszkowa j Barn. Z Ka 
tertu rkn  pod Podbereżcami (dobra Tarnowskich) 
donoszą nam , iż pułkownik na czele dwóch rot 
sołdatów pospieszył na odsiecz do Pbczajowa. Do 
Krzemieńca wpadł podobno maiy oddział po
wstańców, zabrał kasę i cofnął się w lasy. Po 
•łanu również woj9ko do Krzemieńca po tym wy 
padku, dla wzmocnienia, załogi tamtejszej. Trwo- 

-g a  między moskiewskimi urzędnikami i oficera
mi nie do opisania.

Kraj tutejszy, zupełnie ogbcony z wojska— 
miasta główniejsze mają go tylko na lekarstwo. 
Znaezne siły poszły pospiesznym marszem do 
Besarabji; przeciwko więc komu? W ypsdki moł
dawskie, wołoskie i Turcja niepokoją bardzo Mo
skwę. Oficerowie zostawiają żony swoje i dzieci na 
opiece tutejszej szlachty, a sami idą nie wiedząc 
gdzie, gdyż rozkazy zmieniają się parę razy na 
dzień. Ogólry nieład w zarządzie wojennym. W 
Berdyczowie otrzymały władze wojskowe rozkazj 
aby ja k  nSjspieazniej ku Moskwie podwodami wy
syłały rezerwy. W idać że i tam jakieś są sympto
my rewolucji, choć je  rząd ukrywa jak  może. Na 
Ukrainie oczekują niecierpliw e CzajKowskieg z 
kozakami R tsztę na później.

Krakom d. 20. marcu.
(SKI) Wczoraj późnym wieczorem imasto 

nasze przedstawiało najżywszy obraz niepokoju, 
nadziei, obawy, radości — i trwogi. Wszystkie 
te uczucia przejmowały serca Krakowian po ko
lei, a to w m iarę, jak  wiarogodne lub niegodne 
żadnej w iary wieści dolatywały z pola bitwy. 
Wieści tych wszystkich powtarzać nie myślę; nie 
które z nich złą wolą nawet uknte, nie zasługują 
na powtórzenie, powiem tylko tyle, ile z poło
żenia rzeczy i autentycznych poniesień wnMiś 
można.

Ponieważ zaś i to tylko będą wnioski, nie 
zaręczam przeto jebzeze za wszystko, oprócz 
tego, co wam za pewne doniosę Otóż więc jest 
pewną rzeczą że dnia 18. marca obóz Langiewicza 
zaniepokojony został przez oddział moskiewski, za
pewne od Miechowa posuwający się kn Chro- 
brzu, i że z tym oddziałem wynoszącym do 200u 
ludzi i dwa działa mającym ze sobą Dyktator 
mnsiai przyjąć batalię Polem bitwy była oklica 
nad rzeką Nidą, w pobliżu Działoszyc. — Atak 
mnsiał być z strony naszej w kierunku północno- 
zachodnim. Forpoczty koło Chrobrza starły się 
najprzód z forpoeztami nieprzyjacielskienu, głó
wna zaś rozprawa toczyła się koło Działoszyc. 
W edług doniesień sięgających wczoraj do połu
dnia, wygrana ma być po naszej stronie. Oto
czeni z dwóch stron nieprzyjaciele zostać mieli 
zwyciężeni, skutkiem czego z obydwóch stron 
padło nie mało trupa. Jak i zaś ostateczny rezul
ta t tej rozprawy, czy nasi zostawszy panami 
miejsca ścigali pierzchającego wroga, i gdzie się 
obecnie znajdują, tego nie można się było do
wiedzieć do późnej nocy wczoraj. Przywieziono 
wprawdzie do kliniki dwóch ranDycb, ale ci nie 
mogąc wiele mówić, oświadczyli tylko, iż o losie 
bitwy nie w iedzą, gdyż należą do tych 40, któ
rzy od głównego pola działania zaraz z początku 
boju odcięci zostali. Ponieważ zaś z pola bitwy 
bliżej jes t do Tarnowa, niż Krakowa, przeto ran
nych zwożą podobno tam, a jeden z nich miał 
telegrafować tn do nas, że zwycięztwo stanowcze 
jest przy nas. Nie dajemy teraz tak łatwo wiary 
lada wieści z pola bitwy nas dochodzącej, bośmy 
Się już dość często na tej wierze zawiedli. Te
raz zaś tem trudniej przychodzi nam to zrobić 
i i  wieści te t*k są z sobą dzisiaj sprzeczne, że 
trudno przechylić się słuchającemu na tę lub na 
ową strorę. Wieści o pobicin naszych, o wy
parciu ich do Galicji, pozwalają odgadnąć swoje 
źródło; przytem także mieszkańcy Krakowa czy
tają je  nawet w gazecie półurzędowej niemie
ckiej.

Przybyły późno w nocy obywatel z Kongre
sówki utrzymywał właśnie przeciwnie, aniżeli nie
którzy rozgadują: jego doniesienie brzmi, iż L an
giewicz po zwycięztwie pod Działoszycami po
szedł w pogoń za pierzchającą Moskwą, i że się 
jnż dość daleko za mą miał posunąć.

O bitwie tej słychać, iik aw ale rja  z początku 
nie dotrzymała placu, a żuawi spisali się doskonale. 
2uawi mieli zabrać moskalom dwa działa. Dotąd 
sięgają nasze mniej więcej pewne wiadomości;

pózuiejbze wieści dzisiejsze obztfajomią nas dokła
dniej i szczegółowiej z tem zwycięstwem, o którem 
sam dyktator miał wyrzec, żł co do swego zna
czenia jest pierwszem rzeczywistem zwycięztwem 
jego w tem powstaniu. Z Krakowa mogę wam 
donieść, iż w Trzebini przytrzymano 4C osób 
chroniących się przed mordami moskiewskiemi 
na terytorjum austrjackie, i takowych przywie
ziono do Krakowa, gdzie ich w  dworca koleji 
żelaznej pod silną straż wzięto i odprowadzono 
do więzień. Naczelnik pow' nu w Chrzanowie p. 
Szmid trzymał ich dni kilka w tein mieście, i od
stawił do Trzebini. O tym panu Szmidzie, i o 
jego procesie wj toczonym mu przez nrzędową 
komisję, spowod&waną interpelacją dr. Zyblikie- 
witz.a o nadużycie władzy — mogę w»m także 
donieść, iż przez tę komisję, a mianowicie przez 
p. Kasparka, uznanym został zupełnie za niewinne
go, i owszem podany „ais tiichtigster Bezirks- 
YOrsteher." Podczas komisji nie był usuniętym od 
urzędowania, a oskarżycielami jego byli na urzę
dach zostający woźni, którzy w końcu skargi i 
zeznania swoje odwoływali. Miasteczko nadgra
niczne w Pruśiech, Katowice, zasłużyło swoją 
szlachetnością względem uwięzionych w uiem 
trzech Litwinów, powracających za legalnemi 
paszportami z Krakowa do domn — na serde
czną podziękę i nznanie. Mieszkańcy Katowic 
po uwięzieniu onych przejeżdżających wystoso
wali podanie licznemi podpisami obywateli zao
patrzone do sejmu pruskiego, wstawiając się za 
niewinnymi.

Gdy zaś więźniowie uwolnieni zostali, oświad
czyli się im z całą gotowością gościnnej przysłu
g i , tak co do zaopatrzenia ich w pieniądze, ja  
ko też w strój itp. Ponieważ zaś tego nie potrze
bowali, ograniczyła się przeto ich przysługa na 
dostarczeniu jednemu z mch futra, i na zaręcze
niu użycia energiczniejszych środków w razie 
gdyby ich jeszcze w podróży niepokojono. Poaa- 
zuje się ztąd, iż i pod pruskim rządem nie da
dzą się przytłumić szlachetne uczucia, odróżnia
jące od gawiedzi prusko-interwencyjnej prawdzi 
wą intelligencję. F ak f ten poczytuję sobie za 
obowiązek, podać do powszechnej wiadomości, 
,bo na to ze wszech miar zasługuje.

W obec tak zacnego występywania pruskich 
poddanych, jakżeż przedstawia się czyn obywa
tela z pod Wieliczki p. B, o którym także zamil 
czeć się niegodzi. Do tego pana B. przybył parę 
dni temu młody człowiek, legitymujący się z pe
wności swojej osoby, i prosił go o pożyczenie 
konia, gdyż dla późnej pory nigdzie takowego 
dostać nfe mógł, a to w celu wysiania dc Lan
giewicza stojącego wówczas w Sosnówce konne
go gońca, z bardzo pilnem doniesieniem o ruchu 
wojsk moskiewskich. Pan B. nie uważał zupełnie 
na rzecz, tylko punięważ ów młody człowiea był 
z innej partji, zżymnął się na to i odesłał go 
z mczem, choć, jak  sam oznajmił, miał przyda
tnego na ten cel konia.

O do wódzcy oddziału Cieszkowskim, słychać 
tn głuche wieści, jakoby zajął Częstochowę, w 
której Moskali miało być tylko 800, gdyż więk
sza ich część posunęła się kn Olkuszowi.

Kraków d. 20 . marca.
□  Krakaner Zeitnng- donosząc o porażce Lan

giewicza, zapewne brał a wiadomości ztąd, te  ma
ły oddział kawalerji (50) który stał przy furgo 
nach, nie chcąc przyjąć bitwy z 2 sotniami ko
zaków, cofną? się, zostawiając tylko 7 wozów,— 
dodani jednak kawalerji strzelcy natychmiast rzecz 
naprawili, położywszy trupem wielką liczbę ko 
żaków.

Dzisiaj rozlepiono po rogach ostrzeżenie pod
pisane przez gubernatora Galicji, że ponieważ 
chroniący się tutaj udzielają posiłków powstań 
com w Królestwie, zatem wymaga się od nich 
ścisłego przestrzegania prawnych przepisów, kar
ty legitymacyjnej, i t. d. w przeciwrym razie będą 
wydaleni z kraju.

Aresztowania ciągle trw ają — aresztowanych 
wysyłają do Morawy.

Z przywiezionych rannych z pod Małogo
szczy nmarł. znów jeden: Apolinary Stysiński łat 
25. Kanni z Giebułtowa mają się lepiej i będą 
zdaje się ocaleni,

Obywatele (podeszłego wieku), którzy dotąd 
bawili tutaj, chroniąc się przed okrucieństwem 
moskiewskiem, postanowili obecnie wróci do do
mów, uważając sobie to za obowiązek pilnować 
swego stanowiska, i starać się tam również być 
użytecznymi. Obecność ich na ws; wzbudza za
ufanie w włościanach, wstrzymując ich od pod
szeptów moskiewskich.

Czas donosi:
„Wieści o zwycięzkim boju stoczonym wczo

raj (18 t. m.) przez korpns dyktatora Langiew, 
cza pod Zagościem na lewym brzegu Nidy, na
pełniły dziś radością miasto nasze. Dokładnych 
doniesień o tym boju jeszcze do tej chwili (10 
godzina wieczór) nie m am y, a dotychczasowe 
wiadomości w następujący sposób bój ten opo-

w.adają. Dyktator Langiewicz wyruszywszy z 
wojskiem z Chrobrza, przeszedł w dniu wczoraj
szym N id ę , a przeszedłszy spalił most zs sobą 
na tej rzece , zapewne dla teg o , aby mógł na
przód stoczyć bój z oddziałami moskiewski ?mi^ 
które od Jędrzejowa i Kielc się posuwały , za r 
słonięty rzeką od ataku kolumny moskiewskiej, 
kióra_ od Miechowa przez Działoszyce dążyłu  
Wki otce po przejściu Nidy ujrzano wczoraj po
południu forpoczty moskiewskie, pokazujące się 
na wzgórzach po wschodniej stronie Zagcścia, 
lecz szybkim mchem prawego skrzydła polskiego 
uprzedzono moskali w zajęciu tych wzgórzy. Kor
pus polski rozwinął się w szyk bojowy, przypie
rając lewem skrzydłem do Nidy, prawem o te 
wzgórza s,ę opierając, a przed sobą mając sze
roką równinę między Zagościem a Krzyżanów! 
cami się rozciągającą. Tabor pociągów ustawiono 
w tyle, a przy nim oddział jazdy i mały oddział 
piechoty. Siła walczących wojsk moskiewskich 
nie jest dobrze nam znaną, a wiadomości podają 
ją  od 3000 dc 5000 z czterema działami Dowo
dzić miel! moskalami pułkownicy Zwirow i Czen- 
gieri. Artylerja moskiewska bój rozpoczęła około 
godziny 3eiej po południa, lecz strzelała prawie 
bez żadnego skutku. Wkrótce jednak zapalił się 
bój ogniowy piechoty.

„Podczas tego boju na froncie toezenego, od- 
tział kozaków obszedłezy zdaleka wzgórza, o 
które się praw e skrzydło polskie opierało, ude
rzył na pociągi w tyle sto jące , w skutek czego 
powstało między wozami zamieszanie; częśc wo
zów przesła w bród Nidę, cofając się wraz z od
działem jazdy kn Opatowcu; lecz strzelcy od
parli wkrótce owych kozaków w tyle atakujących. 
Tymczasem na froncie bój wziął obrót pomyślny 
dla korpnsu polsk'ego, a jakkolw iek me umiemy 
jeszcze opowiedzieć szczegółów tego b o ju , wie
my ty lk o , iż dwa działa zdobyto zaraz na plac u 
walki i moskale cofać się zaczęli ku buskow 
któryto odwrót moskiewski zmienił się wkrótce 
w ucieczkę przy energicznym pościgu p IskimJ 
Według ostatnich doniesień, Polacy ścigali mo
skali przez B u sk , Szaniec ku Kielcom, i w po
goni tej wziąść miano 500 przeszło karabinów, 
ezęść amumyji, tornistry i t. d. Ha tem kończą, 
się wiadomości przez nas otrzymane."

W tysiącznych egzemplarzach rozrzucono po. 
Warszawie odezwę wydauą przez komiter cen-, 
tralny narodowy jako rząd tymczasowy narodowy, 
a wydaną jeszeze 5go marca przed ogłoszeniem 
dyktatury za zgodą tego rządn. Podamy tu wa 
żuiejsze ustępy a nawet prawie w całości tę o- 
dezwę: 1 M ^

„Kiedy p 'zed  sześcioma tygodniami bezprzy
kładny ucisk i zapamiętałość wroga, doprowadzi
ły naród do kresn cierpień—ufni w świętość sp ra
wy naszej, powołaliśmy was do broni, za prawa 
człowieczeństwa, za wolność i niepodległość oj
czyzny naszej. Nie zawiodła nas ufność w siły i 
męztwo narodu!

„Wróg nbezwładniony i znękany, za swoje 
klęski mści się niesłychanemi zbrodniami, morda 
mi i pożogą; okłamuje Europę i po każdej swej 
porażce ślfc na Zachód bezwstydne buletyny o 
swych bajecznych zwycięztwach, licząc na łatwo 
wierność i obojętność ludów Zachodu, i z szatań 
ską przewrotnością rzuca na nas wszystkie fał
sze i putwarze jakie w swej nikczemności wyna
leźć jest zdolny, a rozdwojeniem zawichrzyć i po 
gnębić nas pragnie,

„Bezecne te usiłowania żadnego jed n ak  nie 
w yw arły  i ni® zdołają wyw rzeć skutku.

„Liczne a pomyślne dla nas potyczki na 
wszystkich punktach k ra ju , dają codziennie po
znać wrogom, że powstającego narodu żadra siła 
pokonać nie zdoła. Na polach Węgrowa. Miecho
wa, Staszowa. Małogoszczą, zardzewiały nasz o- 
ręż nową okrył się chw ałą, a wspomnienie tych 
bitew bohaterskich, na wieki pozostanie w wdzię
cznej pamięci ujarzmionego ludu

„Nie wychodź też wrogom na pożytek ką- 
kol siany ręką szpiegów i zdrajców. Krwią nie
winną zbroczywszy świątynie nasze, wróg bezbo
żny zaniósł zgorszenie aż do stopni ołiarzy; spln- 
gawił kazalnicę archikatedralnego kościoła, po
niewierał wiarę i kapłanów.

„Zacne duchowieństwo nasze odepchnęło z 
oburzeniem plugawe nauki naszych fałszywych 
proroków; pomne ewangielicznei nauki, stanęło z 
świętym zapałem po stronie uciśnionego narodu. 
Bog błogosławi orężowi naszemu.

„Na hańbę swoją przyznał wróg przed świa
tem całym, ja k  Indnosć naszą zdziesiątkować za 
mierzył proskrypcyjnym poborem, a niesyty ofiar, 
obelgę łącząc z okrucieństwem, zakrwawione ser
ca cyniczną chciał dobić ironią.

„Ludność miejska z zastępami dzielnej mło
dzieży całego kraju, rozpoczęła w alkę, k tórą dziś 
już cały naród prowadzi.

„Osłabiony walką z Zachodem, pognębiony 
nienkontentowaniem własnego swego ludu, nie 
będąc wstanie zgnieść nas przemocą — od dwócn 
lat wróg usiłował mamić nas i Europę, mniema- 
nemi ustępstwami. Pomimo wszystkich doznanych 
od moskwy zawodów i powstałej ztąa nieufności 
do reform przez nią wprowadzonych, część na-
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szych obywateli stanęła do pracy w łonie insty
tuty, kłamliwie wykonywanych. Doświadczenie 
ostatniego roku'wyprowadziło na jaw  całą zdra- 
iliwość tych mniemanych ustępstw ; siły niezmor
dowanych robotników sponiewierano fv? bezowoc 
nej pracy, uplątano fałszywemi pretextami, uwi
kłano n a , każdym kroko zaporami, przez złą wiarę 
wynajdowanemi Ani jedno .użyteczne przedata- 
wienienie R»d nie było wprowadzone w wykona
nie, służyły one tylko za płaszczyk do nadużyć 
najazdu którego zła wiara zużyła cierpliwość 
najcierpliwszych. Przewrotne dary wroga zostały 
ocenione jak  na to zasługiwały. Dziś nie ma w 
kraju aa! jednego człowieka dobrej wiary, który
by dopuszczał, że z wrogiem można użytecznie 
pracować dla kraju. '

"■„Dziś w gronie właścicieli Wiejskich i miej
skich, nie ma ani jednej‘‘polskiej’ duszy, któraby 
nie dzieliła powszechnego zapału, a postanowie- 
ria  rządu narodowego znajdują uznanie w oby
watelstwie całego kraju.

„Siła ludu wiejskiego największym zawsze 
d '»  wrogów była poRtraehem; to też ześrodkowali 
oni wszystkie zasoby swej przewrotności, żeby 
uwikłać Samsona. Wyrodek co zamierzy* Polskę 
spodloną i uciemiężoną, rzucić pod nogi tyrana, 
pierwszy raz w życiu był szczerym , gdy w obee 
zgromadzonej Rady stanu wyznał, że prawdziwy 
reprezentant carskiego dworu, który wysyłał szpie
gów między włościan, łndząc ich darowizną cu
dzej własności, przed swoim carem ‘orędował za 
utrzymaniem pańszczyzny, że wrogi nasze syste
matycznie szerzyli rozdrażnienie, postawieniem 
kwestji włościańskiej bez stanowczego załatwie
nia, jak  j? do dziś dnia pozostawili.

„Bierwszem też słowem rządu narodowego 
było w yleczenia wolności dla wszystkich synów 
święlej ziem naszej. Przecinając źródło nieśna 
sek, lat tyle żywionych p^zęz wroga, rząd na
rodowy postanowił niezwłoczne uwłaszczenie wło
ścian. .W postanowieniu tem me kierował się ża 
dną fantastyczną teorją, grożącą obaleniem zasad 
społeczeństwa earopejskiegu, ale spełniał tylko 
dawne pragnienia Właścicieli ziemskich i oczeki
wania luaności wiejskiej, zawsze tamowane przez 
najazd. Uszczerbek powstały ztąd dla własności 
prywatnej sprawiedliwie wynagrodzony zostanie 
z funduszów państwa. Kząd narodowy bierze na 
siebie odpowiedzialność /a  ścisłe wykonanie swe
go postanowienia, stwierdzonego wolą właścicieli 
ziemskich, z chwilą wydania którego ustają w 
łonie społeczeństwa naszego wszelkie pow idy 
wzajemnych niechęci

-vT « ,też odżegania do rzezt szerzone przfii 
wroga między ludem, pozostały bez skutku; pię- 
ciorubłowe nagroda, udzielane przez moskwę za 
krew braci naszycL, nie stworzyły Bratobójców. 
Jdiino Ciemnoty, w której wróg systematycznie 
utrzymywał ludność całą, poczciwe instynkta lu
du poDkiego przeważyły nad niegodziwe knowa
nia moskwy

„Czysta krew polska przez wszystkie stany 
na ulicach W arszawy przelana, daje rękojmię, że 
i współobywatele nasi wyznania Mojżeszowego 
wystąpią w obecnem powstaniu, jak  przystoi go
dnym synom tej ziemi, która ich tak  gościnnie 
przyjęła, wykarmiła i na której prawo obywa
telskie zyskali.

„Rząd pruski, który młodzieży naszej zastę
puje po drogach, a pielgrzymów do zieu i rodzin
nej stęsknionych, gnębi po swoich więzieniach i 
w ręce moskwy wydaje, uzbtoił u siebie w pru
skie bagnety moskiewskich zbiegów, co struchleli 
i bezbronni ledwie z rąk naszych uszli, i wypra
wił na nowo po krew naszą. Przekonaliśmy się 
przecież, że w rękn moskiewskich żołnierzy pru
skie oagnety nie lepiej służą od rosyjskich; n ń  
zastrasza więc nas pomoc niesiona barbarzyństwu 
i ciemięztwu przez moskiewskich wasali. Opinja 
ludów wymierzy sprawiedliwość tym carskim słu
gom, co zasiadają na berlińskich ławach ministe- 
rjainycb.

„Niechaj kłam stwa i potwarze wrogów nie 
wprowadzają w błąd nikogo,.Dowiedliśmy św ia
tu, że nas n t  zrażają przeciwności, dla innych 
niezwyciężone. Dziękujemy Bogu za tę prawdzi
wą jedność, któ^ą natchnąt serca ludu swego- 
Naród, który ma takieb jak nasi lobywateli, mu
si być wolnym i potężnym. Z pomocą Bożą zwy
ciężymy wroga, który tyiko na zagładzie 20-mi- 
lionowego lndn mógłby mongolskie panowanie 
zakładać. Wiarę w zwycięztwo dobrej sprawy; 
jedność i wytrwałość zbawi nas. Niepodległość, 
woluość, równość w obliczu praw a, oto godło, 
pod którem jak  jeden mąż, pójdziemy na krw a
wy bój, a Bóg ojców naszych dopomoże dobrej 
sprawie.

„Warszawa dnia 5. mnrea 1863 *

Niema jnż żadnei w ątpliwość o dymisji człon
ków rady-stanu, ja k  i również o dymisji ks. F e 
lińskiego . Ksiądz Feliński wystąpił z przyczy
ny profanacji kościoła i zamordowania księdza 
przy ołtarzu na Litwie.

Dobrze poinformowany korespondent war
szawski pisze do Nadwiślaniua:

„Warszawa 15. marca. Na zapytanie, prze-
■ i i



słane z Warszawy do Petersburga ezy przyjąć 
dymisję członków rady stanu, odpowiedziano: 
„prognat, ich“ Cu znaczy: wypędzić. Odpowiedź 
nie praktykow ana w stosunkach między Indźni 
dobrze wychowanymi, nie mniej jednak autenty
czna i świadcząca o złym humorze w najwyż
szych sferach petersburgskiego dworu. Dymisję 
w>fc przyjęto. Że jednak nie zupełnie jeszcze 
obojętnym jest gabinet petersburgski na Zicho- 
wanie pozorów, świadczy fakt następując^. W ia
domo, że między członkami rady stanu , z urzędu 
zasiada arcybiskup warszawski. Ksiądz Feliński 
posłał swą dymisję do zamku nazajutrz po po
daniu się innych członków. Na wiadomość o tym 
kroku księdza Felińskiego, w. książę Konstanty 
zażądał widzieć się z nim, a przyDyłemu ku. ar
cybiskupów: oświadczył, że jego podanie się do 
dymisji bardzo zdziwiło rząd, że wolno jest lu
dziom wracającym do życia prywatnego nsuwać 
się od obowiązków, do jakich ich rząd powołał, 
ale ze strony arcybiskupa to się nie godzi, chy
ba żeby się jednocześnie zrzekł swej godności. 
Gdy arcybiskup odpowiedział, że pasterz tam być 
musi, gdzie jego owieczki, a godności swej pa
sterskiej wyrzec się nie m oże—„Eh bien, sacbez 
que c est un ac-te dc rebelie, que vous faites la; 
zawołał |w. książę — vous youlez la guerre re- 
ligieusc, ń ee que je  yois yons 1’ aurez, la Russie 
est assez forte pour la souteiir." Widząc zaś, że 
ksiądz arcybiskup nic nie odpowiada i m iarku
jąc się, że może za daleko zaszedł, w. książę po
żegnał Felińskiego, oświadczając, że dymisji je 
go nie przyjmuje, że ją uważa za niebyłą, że 
cesarz przyjąć jej nie pozwolił.

„Proklamacja dyktatpra Langiewicza z_wiel 
k*® zapałem przyjętą tu została. P isałem , wam 
dawniej że niemasz już między nami stronnictw, 

jeno cały naród uzbrojony przeciw Moskwie. Na 
wiadomość o objęciu dyktatury przez jen. Lan
giewicza, wszelkie organizacje tajne lub iawne 
poddały mu się. Wszyscy w cc chcą słuchać roz
kazów.

„Żyjemy w czasach, które podnoszą i uszla
chetniają człowieka. Bóg dozwoli, że wyjdziemy 
z tej walki silniejsi duchem i wyzwolimy oj
czyznę. Polska zrywająca się w imie idei z go 
łemi rękami do boju z arm ją stotysięozną, tysią
ce młodzieży idącej na śmierć nieraz niechybną 
z pogodnein czołem, z nadzieją tylko, że inni ko
rzystając z ich walki rozpacznej, będą się mogli 
przez ten czas uzbroić, by walczyć skuteczniej— 

_to obraz, którym cywilizacja XIX wieku po- 
Sztuj.j gję ^  ^ja pierw8łyC{j oddziałów mło- 

^  ^ro1̂  ^kwyeiła, nie istniały po-
n i sławy i ambicji, zwykle czynom wojen

nym towarzyszące. Wiedzieli że polegną, wie
zie î  że nie maj<j czem wroga pokonać, że ich 

nazwis a nie przejdą d o ' potomności, tylko spo
czną w sercach spółrodakćw. ci zaś co ocaleli, 
nie dobili się ani stanowiska, ani zaszczytów, ani 

ały, krom kalectwa lub ćmierci — on* poszli 
wszyscy, by świat c a ły . widział, że Polak woli 
umrzeć na własnei ziemi, niż pędzić życie bydlę 
ce opodal od k ra ju !“

Brealauer Zeitung ogłasza odezwę Polek w 
■*' z£*wic do dyktatora Langiewicza 

„Przejęte częścią dla twoich świetnych czy
nów jenerale, składają ci Warszawianki imieniem 
wszjstkic-h Polek hołd i serdeczne podziękowa
nie za to wszystko coś dotąd za pomocą Bożą 
z zia a la nassiej ojczyzny. W rozpaczliwej dla 

J c wili, kiedy bezbronnych wezwał wróg 
o j uwstania Wytępjen em wszystkiego co szla-

chetne myśkąee i nczciwe; w kJedy mę.

na n m 0 zież śród zimy bez odzienia, bez 
roni i n, -ze ni a kryła się w lasach, uciekając 

przed najazdem który chciał ją  uzbroić bagneta
mi moskiewskmm, na zgubę własnej ojczyzny: 
w takiej chwili Opatrzność posłała ciebie jene
rale, abyś prowadził młodzież do zwycięztwa! 
Od dwóch prawie miesięcy trwa nieskończona 
zażarta walka z wrOgiem, a waleczność młodzi 
polskiej jak  równie oględna odwaga naczelnika 
doprowadziły do tego, że już nie my sami, ale
cala Europa wierzy w P o lsk i....................................

- o  1 t0',ą .jenerale ! Wszystkie kobiety polskie 
Lr rnJrH, ^.atwa nLwinnemi usteczkami błagają

'• -  ^  *
rsyl u ,d rem  aby cię obda-
my cię w krótce już i abyś-
Warszawy puw.tac mog,y . b ^ T A  ™ • “ " n  
Błogosławieństwo polskich matron pe.n ®
skich towarzyszy tobie! W dniu * ziewie p o -
patrona Polski. W arszawa

Odezwa ta jak wszystkie' akta powstańcze 
któremi obecnie Ruch  i codzienne rozkazy na
czelnika miasta są zapełnione, rozrzucane 8ą w 
tysiącach egzeraiarzy po Warszawie, pomimo na
znaczonej kary śmierci na tego, przy którymby 

znalazły. Jednakże niema jednego domu, 
£( zięby ich nie czytano.

Nie możemy pozbawić czytelników doniesie- 
Dla 0 troskliwości rządu moskiewskiego, z jaką 

u e utrzymać spokój społeczny w Polsce—te
go samego rządu , który po 5 rubli płaci wło- 
cianom za dostawianie panów i surdutowych,

i który przez płatuych ajentów podburza lud pro
sty, rozsiewając kłamliwe wieści, jako powstań- 

j  cy zamyślają wyrżnąć włościan, który hordom 
i swym każe mordować rannych i jeńców. Ten sam 

rząd śmie wysfępywać jeszcze z swą troskliwo
ścią o dobro społeczeństwa., Otoi czyńm y w J)z. 
Powszec-bn y m :

„Ooerpolicmajuter miasta stołecznego W ar
szawy. Ludzie zii i niebaczni, nie zfstau Gający 
wię ile złego wynika dla stosunków społecznych, 
a tem samem dla dobrobytu mieszkańców, z roz
siewania rozmaitych zatrważającycn a bezzasa
dnych wieści, rozpuścili w W arszawie pogłoskę, 
jakobj rząd przedsiębrał nowy pobór dc wojska 
wszystkich mających wieku od lat 18 do 40, bez 
względu na jakiekolwiek prawra wyłączenia 'W y  
mysł ten, w samej niedorzeczności swojej, nie 
powinien znaleźć najmniejszej w iary; z uwagi je 
dnak, że dziciaj każda nowina brnkowa, chociaż 
najmepodobniejsza do prawdy, przyczynia sie do 
wzburzenia umysłów , szczególnie młodzieży nie- 
obliczającej zgubnych środków., swego r(Stępowa
nia uczynków, chociażby pe bezpowrotnie cały 
los ich przyszłj zwichnąć miały obowiązkiem 
moim sądzę ostrzedz mieszkańców miasta, że wia
domość o nowym poborze jest najzupełniej fa ł
szywą. Owszem nawet młodzi ludzie, dorośli i 
silni, lecz nie mający jeszcze wieku spisowego, 
po ujęciu ich z pola," zwracani są przez decydu-J 
jące władze wojskowe do miejsca ich zamieszka
nia, dla przyjęcia od nich przysięgi homagialnej 
i oddania pod opiekę rodziców" i opiekunów; 
uczniowie szkół publicznych zwracani są właści 
wej zwierzchności naukowej. O prawdzie tegc 
każdy w npagistracie miasta Warszawy i w biu- 
jz e  policji przekonać się może. Kto więc 
takiego wyjaśnienia dawać jeszcze zechce wiarę 
podobnym pogłoskom, przyłoży się tylko do utrzy 
mania równie dla ogółu jak  dla wielu pojedyń 
czych osób szkodliwego błędu. Kto zaś rozmyślnie 
i złośliwie rozszerzać będzie tego rodzaju zatrwa
żające wieści, ten do kary prawem przepisanej 
pociągniętym nęęzawpdnie zoątanie.

’ W arszawa dnia 4. (16) stycznia (?)
Z ŁuoKa na Wołyniu donosi nam korespon

dent o fakcie rzadkiej w dziejącą wojskowych 
niesubordynacji. Major dowodzący. kilką rotami 
piechoty, przymaszerowawszy do miasta — po 
krótkim odpoczynku mając iść dalej, komendern- 
je  m arsz..Aąj jeden żołnierz się ńie ruszył z miej
sca. Major krzyczy drugi raz; z szeregu odzywa 
się dziki głos jakiegoś żołdaka: „My ne kuszały 
szcze.“ Major porywa go za twarz, i poczyna ter- 
mosić mużykiem, nie posiadając się ze złości 
Lecz na to o /w ała się toż samo cała czereda 
wściekła, rzucając broń w błoto. I nie ruszyli z 
miejsca. Stało się to przed dwoma tygodniami. 
Żołnierze należeli do jen. Rudauowskiego.

Scdlesiscbe Zeitung picze: „Kto tylko dosta
wi powstańcom żywności, jeśli to nie czyni na 
rozkaz komitetu centralnego, dostaje równocze
śnie pokwitowanie od dowódzcy obozu, które 
stwierdza dostawę towarów, ocenia po słuszności 
ich wartość i przekazuje zapłatę jakowemu Komi
tetowi lub osobie umocowanej, z wezwaniem do 
wynagrodzenia Widzieliśmy jedną taką asygna- 
cję z podpisem Langiewicza i jego pieczęcią prze
kazaną do wypłaty komitetowi narodow emu w pru
skim Szlązku. Asygnacje wypłacono w Glewicach.“

Knloóska Gazeta, donosi: ,,Sród wielu kobiet 
i panien, które znajdują się w obozie powstań
ców, w ostatnich czasacb prócz panny Krokowie- 
ckiej i Piotrowiczowej, udała się do obozu z po
sługą panna Hauke, córka półkownika moskiew
skiego, generalnego rządzcy księstwa Łowickiego, 
i generalnego intendenta teatrów warszawskich, 
którego syn zginął niedawno w obozie po
wstańców."

B e h t c  1 6  m a r c a .

(U) Granica od Bełżca jest otwartą. Alenie 
dla nas Galicjan, abyśmy mogli swobodnie znosić 
się z braćmi koroniarzam i, bo od czegóż zresztą 
byłyby słupy graniczne, od czego konmry? Otóż 
dla nas granica zamknięta, lecz natomiast otwarta 
zupełnie dla dygnitarzy wojskowych moskiewskich, 
którzy pod pretekstem pewnych interesów' niby 
internacjonalnych, przybywają do kraju ni ztąd 
ni zowąd, i jeżdżą sobie tam i sam, wywiadując 
się o stosunki tutejsze, ustanawiając ajentów, lub 
dając im instrukcje.

Dnia 18 b. m. ukazało się w Tomaszowie 
do 40 kozaków i oddział piechoty, którzy eskor 
towah jakiegoś kapitana czy pułkownika kn wię
kszemu jego bezpieczeństwu. Kapitan ten podstą
piwszy pod rogatkę austrjacką z kozakiem g spu
szczoną do ataku dzidą i strzelcem zaopatrzonym 
w rewolwery, zażądał wstępu na terytorjnm ga
licyjskie. Niebawem naczelnik komory i komisarz 
cyrkularny z Żółkwi otworzyli mu rogatkę, a on 
pozostawiając po tamtej stronie swych towarzy- 
8zy> wszedł na tę stronę, zkąd wsiadłszy do bry
czki wraz z rzeczonym komisarzem, pojechał naj
przód do dzierżawcy Skrzyszewskiego, gdzie przy 

.V| iem swojem przestraszył żonę i dzieci poczci
wego szlachcica; później udał się do Uhnowa, a 
ztamtąd do Dynisk, wszędzie niby sprawdząjąc fak

znany już zkąd inąd czytelnikom, o efektach za
branych w początku lutego Piwowarowi w Jarczowie 
przez oddział powstańców tamtejszych , którzy z 
peręki Piwowarowa samowolnie przekroczyli byli 
granicę także w lutym, i niby szuk^k w Uhuowie 
Id, rzeczami s$ego pryncypała. Tego samego dnia 
odjechał z powrotem i z temi samemi honorami. 
Czy sprawdził co, tego nie wiemy, ale zdaje nam 
się. że droga jaką ocierają do tego wojskowi mo
skiewscy i na jaką dozwalają władze tutejsze, nie 
zgadza się zupełnie z postępowaniem zwykłem 
w internacjonalnych stosunkach jn  bo- na to są 
konzuLty, ambasady i caty trakt innych in
stytucji Oficer . powTyższy zwał się Kierejew 
(Kirehweih?); czy to nie ten sam, co niedawno zro
bił pfdohną wizytę w Rzeszowie?

W Tomaszowie wojsko nie stoi, lecz w tym 
tygodnia nocowało tamże na rynku kilka rot pie
choty, wraz z kozactwem — suma 400 ludzi. O 
świcie odmaszerowali ku Zamościowi.

w - l i  r o n i k a.
* Z-iprzfcczonie K rakauer Z eitung  o poaanem  p rzez  nas 

p iz y tr iy m a n ia  w  Jarosław iu  k sięc ia  G agariua, n ie  ma ż a 
dnej p o d sta w , " W iad om ość o ty m  fak c ie  p o d a liś m y , 
o trzy m ą ^ szy  list  od k sięcia . G agarina. L istu  zas ram ego  
drukow ać n ie  m o g liśm y , z p ow odu  ostrych  w yrażeń  o 
A u str j i, p od lega ją cy ch  k o d ek so w i karnemu.

“  P odob n ież  i d ru gie  jej zaprzeczenie co  do za p o w ia 
dania rew olucji w K rak ow ie  przez n ieznanych  ajentów  i 
uderzenia na strażnicę g łó w u ę , n iem a żadnej p o d sta w y . 
R zecz się isto tn ie  tak  m iała, jak  korespon d en t don osił.

T e a tr  Od niedaw na scen a  n arodow a która d o ty ch 
czas n ie mają w ż y c iu  sto lic y  naszej o d g ry w a ła  ro lę , 
jak  g d y b y  nam z oczu z e s z ła , p opada w zapom nienie. 
N aw et b en efisy  u lubionych  a rtystów  n ie zd ołają  zap ełu ić  
sali. J e s tto  ż l e , ‘ chociaż o g ó ło w i p u b lic zn o śc i, e tern 
m niej d yrek cji w in y  p rzy p isy w a ć  n ie m ożna. S łu szn ą  j e 
d n a k 'b ęd z ie  uw ^ga n asza  że ja k k o lw iek  jed n a  j e s t  w ie l-  
aa spraw a, d la  której w sz y stk ie  serca  i g ło s y  (i k ie sz e n i  
zasoby  się  p ośw ięca , nie g o d z i się napom inać o 
scen ie L arodow ej, która także sto i w  słu żb ie  spraw y na
rodow ej — z w ła szcza  g d y  ona je d y n ą  g o d z iw ą  dzisiaj 
nnm dać m oże publiczną rozryw k ę, jakiej koniec k o ń 
ców  u m y sł za w sze  potrzebuje- Pojm ujem y żi dzisiaj 
W arstwom sp o łec zeń stw a  mnie,; zam ożnym  trudno tak  
dŹęsH, od w id zać teatr ja k  daw niej, — oni sam i albo drobne  
ich skarbonki na innej są  scen ie . D la czeg o  jed n ak  k lasa  
ow a, cz a Dem  i m ajątkiem  do zD ytku u p rzyw ilejow an a , tę  
n aw et sc e n ę  n arodow ą o w y g o d n y ch  k rzesłach  i b ezp ie 
cznych  łozach  unika — tO y h o ć  zapisać b o leśn ie , a le  p o 
jąć  n ie trudno

W  śr o d ę  dnia 18 w y stą p ił na scen ie tu tejszej jako  
go ść  pan W in cen ty  R n p n ck t, b y ły  uczeń  w arszaw sk iej 
sz k o ły  d ram atycznej. N ie w id z ie liśm y  je szc ze  u nas te g o  
m ło d e g o  a”ty s ty ,  w szak że im ię ,3 g o  b y ło  ram  z a sz c z y 
tn ie  znane z k o resp on d en cy i z prow m eji naszej, g d z ie  p. 
R apacki b y ł czyn n ym  przj jednej z ty ch  trup w ęd ro
w nych, k tóre  jako isto tn ie  ofiern i s łu d z y  sztuk i rodzim ej 
św ia tło  jej rozn oszą  w  najdalsze od u p rzyw ilejow an ych  
je j o g n isk  stro n y . P . R apack i w y stą p ił w  ro li A s'olffi 
w F red ry  „OdiUdki i p o e ta 0 i w  ro i. S o ło d u ch y  w K ra
sz e w sk ie g o  „Miod k a szte la ń sk i.1 >

R :e c z  d ziw n a, że ilek ro ć  jaki m łody  g o ść  lnb d e 
biutant w y stęp u je  na scen ie  naszej, to  za w sze  w  n ie sz c z ę 
snej roli A8tolfa,~"ha której k a żd y  ta len t m io d y , choćby  
n ajw iększy, p otk n ąć s ię  m usi, i której u nas jed en  ty lk o  
p . Sm ocbow 3ki p od o łać  m oże. D ek lam acją  ząp iąp ić tu 
taj m usi zupełn ie a k cję; a n aw et i w  deklam acji nie m asz  
tu pola do pop isu , i czem  g o r ę tsz y  zapał a r ty sty , tem  ła 
tw iej popadnie na tor m y ln y ;  a je ż e li zostan ie  ca łk iem  
ch łodnym , reda staje się  m on oton n ą , i ca ły  a fek t tej ko- 
m edji psuje? W zią w szy  to na u w a g ę ,  przyznać m usim y  
że sie  p. R ap ack i w cale p ięknie w y w ią z a ł z  te j roli. 
W idać b y ło  jeszc ze  s z k o łę , ale sz k o łę  dobrą. '

Rów-nie trudną dla m ło d e g o  a r ty sty  je s t  ro ia  S o ło 
duchy. A b y  oddać a rty sty czn ie  ob łudn ika, potrzeba d łu ż 
sz eg o  studjum  życia  i w ielk iej m ocy  nad so b ą , iuaezej 
rola sk arykaturow aiią  zostan ie . Jed n ak  od egrał ją  p- 
R a p a c k i ta k  że  najsrarezy a rty sta  m oże mu pozazdrościć . 
S cen y  z m niem aną k s ię ż n ą , m ianow icie  ośw iadc zen ie  o 
rę k ę  od d ał po m istrzow sku . G d y b y  p. R apacki m .a ł 
sposobność w id z ieć  p, S m ocL ow sk iego  w  Z em ście , m ó g ł
b y  się  nauczyć, jeszcze  o w y ch  d e lik a tn ych  o d c ie n i w  o d 
gryw aniu  ob łudnika, odcien i, k tó r e  są  tajem nicą g łęb o k ie , 
ru tyn y , a k tórych  przejęcie u czy n iło b y  g rę  je g o  w  S oło-  
dusze zu p ełn ie  m istrzow sk ą . N a u czy łb y  się  ow ej ironji, 
o w 0g o  uśm iechu, k tóre m ianow icie  w m onologach  rozśw ie- 
cają dop iero w  całej p ełn i charakter ob łudn ików .

Z tych  p ierw szych  w rażeń  są d z im y , że  p. Rapa- 
packi posiada ta len t zn ak om ity , m ian ow ic ie  do ró l cha
ra k terystyczn ych . I W yżej je sz c z e  o d  ta len tu , bo ta le n 
tów  n ie brak na ziem : naszej, cen im y u te g o  m łod ego  
a rty sty  pracę sum ienną i d ob rze k ierow an ą S zczeg ó ln ie  
w S o ło d u sze  b y ło  w idać, że  k a żd y  ruch. każdą g ło su  m o
dulację , najdrobniejszą część  Kostiumu studjow ał, i że się  
oraz nad całością  roli g łęb ok o  się  za stan ow ił. P osiad a  
or przytem  organ c z y s ty , p ostaw ę w d z ięczn ą , ruchy  
k szta łtn e , i w id oczn ie w y ższe  od z w y k łe g o  n ie ste ty  u 
n aszych  a rtystów  dram atycznych  w y ch o w a n ie . N iedo  
strze g liśm y  n aw et w  nim o w y ch  n a w y c z e k , k tóre  są  p ra
w ie  n ieod łączn e o d  d łu ższe g o  w y stęp o w a n ia  w  trupach  
prow incjonalnych- b y c z y m y  mu szczerze  d o o reg o  p o w o 
dzenia  i w y trw a ło śc i, bo tru dn y, arcytrudny i n ieśw ie-  
tn y  u nas j e s t  za w ód  je g o  — a m oże sia ć  s ię  artystą  w  
calem  w y so k iem  te g o  s ło w a  znaczeniu, bo m a n ieza w o 
dnie p ow ołan ie .

C ała te ż  w d zięczn a  k om edia  K ra szew sk ieg o  b y ła  po  
m istrzow sku o d e g r a n ą , p raw dziw a rozk osz  b y ła  patrzeć  
i słiŁCuać. Scena  tu tejsza  w  p rzed staw ian iu  k o in ed ji m o
że się  is to tn ie  rów nać f  n ajśw ietm ejszem i, o p ł/w a ją c e m i  
w e w s z y s tk ie  fundusze, scen am i za gran icą .

W czoraj b y ł drugi w y stęp  g o śc in n y  p .W .K apackiegO .
_______________ K.

O statn ia  p o c z ta
Urzędowe teiegramy, nadsyłane z Tarnowa 

a umieszczane w Gazecie Lwowbkiej, jak  i na
sze prywatne telegramy i korespondencje z K ra
kowa i z Tarnov.a, równie jak  i sprawozdania 
Czasu, tak s$ z sobą sprzeczne, że trudno jest w 
przybliżeniu nawet cos pewnego z nich wydobyć

.fif i  oh iedłetrsi*! J
Wiadomo uauj było, i t  Langiewicz po obję

ciu dyktamry odda1 naczelne ćowodztwo kerpusu 
swego w Gosnczy jeszeże, jenerałowi Jezioraf skie- 
mu. Sam zaś postanowi! siedziby swej dyktatury 
nie przywiązywać do sądnego korpusu, lecz ile 
możności przenosić się od jednego kprpnsu ao 
drugiego Powiadano Lam, że najpierwej ma się 
udać allo  w Kaliskie, aibo w Lubelskie. Z tego 
powoau mówiąc o operacjach korpusu, który wy
ruszy? z Goszczy, nazywać go należy , korpusem 
Jeziorańskiego.

W nocy otrzymany telegram z T an o w a, któ
ry poniży podajemy, mówiący o uw.ęzieniu przez 
władze austrjackie w okolieaeb nati Wisłą w Ga
licji, dyktatora Langiewicza'wras z adjutautami 
dwoma, nie dowodziłby więc rozbicia korpusu 
Jeziorańskiego, lecz ze dyktator zamierzył udać 
się w inne strony. ■>

Biorąc zaś na uwagę sprawozdanie, W cza 
sie bitwy pisane widocznie z raportu naocznego 
świadka, dnia 18 stoczonej, bvć może że dykta 
tor zmuszony był _ do__tego przejścia do Galicji. 
Dyktator me dowodząc w .b o ja , znajdować się 
musiał w rezerw ie, która zarazem strzegła wo
zów i bagaży. Jeżeli więc konnica moskiewska 
uderzyła z tyłu nt bagaże i asekurację jego, i 
tam powstało- zamieszanie”  tałj że część wozów 
i rezerwy cofnąc się jnusiała,; to być może że 
między cofającymi się był i dyktator wraz z 
calem swem otoczeniem.

Telegram nam donosi, że korpnr polski po 
odniesionem zwycięstwie, gdy nowe siły moskiew
skie nadchodziły, rozdzielił się na_m rjejsze od
działy. Z listu, który otrzymaliśmy z Nadwiśla, 
dowiadujemy s ię , że iaKich oddziałów pnformo- 
waDO sześć, a każdy de tysiąca iudz; liczy. Ró
wnież donoszą nam , że z tych co się cofnęli ku 
Opatowcu, przeszło szesciuset przeni awiło się 
przez Wildę do G dicji.

Ostatni czterej członkowie Ri,dy s tanu : hra
bia Małachowski, Józef Kozłowski, Kazimierz 
Starzyński i Matjasz Ruzeu 1 podali się do dy
misji .

Mylne byio don.esienie Gońca, iż w Krze
szowie stoczył pddział powstańców Ozecnwskie- 
go walkę z Moskalami. Do Biłgoraja wpadł tyl
ko patrol polski, porucznik ułanów Zaulika i 3 
ułanów. Kozacy ua widok patrolu pierzcbnęli. By
ło icń 50.

Nim oddział Ciechowskiego zbliżył się potem 
do Krzeszowa, to już 2 roty piechoty i 50 Jsoza- 
kćw opuścili byli Krzeszów.

Z  Tarnowa z 2 0  marca wieczór, godz. 11.
(A) Dziś o U  przywieziono tu w powozie zakry

tym pod eskortą oficera i sześciu huzarów dwóch 
mężczyzn, jednego w męzk vi w ieku , drogiego 
młodzieńcr, i zajechano wprost do jenerała Ham- 
mersteina. Potem zayr^zwano starostę obwodowe
go. Konferencja n jenerała trwała przeszło go
dzinę. Potem obudwu mężczyzn odprowadzono do 
hotelu Krakowskiego, a potem w powozie do 
dworca jtoici, Z dwórca zaś kolei cofnięto oby
dwóch, a  oficer eskortujący, podobno nazwiskiem 
Szarlaj, udał s ij koleją do Lwowa; koleją zaś 
do Krakowa powieziono dwócn innych powstań
ców z sziabu Langiewicza; k.oby byli, nie wia
domo. ‘k

Cofnięci od kolei aw?,j mężczyźni mają być 
Langiewicz i adjutant jego. Zawieziono ich zno
wu do hotelu Krakowskiego, i dodano im straż, 
ośmiu żołnierzy z kapralem. Opowiadają jednak, 
iż to nie Langiewicz, lecz  Waligórski z synem.

r Przez Wisłę przeprawiło się na tę stronę do 
1000 powstańców.

Z pewnych źródeł dowiaduję się, iż korpus 
polaki wieczói po bitwie podzielił się na sześć 
oddziałów, każdy po 800 do 1000 lndzi. Wszy 
otkie oduziały ruszyły j, miejsca bitwy, każdy 
:nuym traktem Od Miechowa bowiem ciągnący 
ks. Szachowskoj już się zbliżał 1 za ich plecymą 
się koncentrował. Mogli więc ich Moskale wziąśń 
we dwa ognie.

Podział ten na oddziały uchwalono na radde 
wojennej, odbytej w Wiślicy. Lecz gdy, podział 
się wykonywał, powstało zamięszanie. Cztery 
oddziały miały wyruszyć natyebmias*, dwa zaś 
zatrzymały się przy porządkowaniu za długo na 
miejscu, lak że już im mossale odcięli irogi, 
kró-eni mszyć mieli. Cofnęły się więc te dwa 
oddziały ku Wiśle. j

T a r n ó w  d  2 0 .  g o d z .  1 0 .  w i e 
c z ó r .  P o  odniesionem  zw y c ięz tw ie  d. 18. 
p rz e sz e d ł L an g iew icz  w raz  z św itą  do G a 
l ic ji ,  nie chcąc s ta cz ac  w ięk sze j . b itw y  z 
n ad c iąg a jącem i przew ażnem u siłam i n iep rzy 
jac ie la . K o rp u s  L an giew icza  m iał się  na 
k ilk a  d ro b n ie jszy ch  oddz .a łów  podzielić , 
celem  p ro w ad zen ia  dale j g e ry la só w k i. L an 
g iew icza  poznano  i p rz y trz y m a n o , zn a iau je  
się  te ra z  w  T a rn o w ie  pod s tra ż ą  z w szel- 
k iem i honoram i.

(Z powodu zajęcia telegrafu przez n rz ę d o w e  
depesze, nie odebraliśmy przed zamknięciem dzien
nika żadnego telegramu.)



Przyjechał do Lwowa d. 19. marca.
P P . S ad ow sk i M. z K rak ow a, C zerm iń

sk i J. z G lińska, W iśn iew sk i H, z D ob rzan , 
R om an ow sk i E . z Zukocina, lir. J ez iersk i E .  
z P o lsk i, J asiń sk i I . z R u d zien k i, W a silew 
sk i T . z S ien k ow a, S zczep ań sk i T. z Czaj- 
k o w ic , M ichałow ski S. z K rak ow a, P rag ło -  
w ski A . z K om orow ie, D ąbrow ski W . z 1 <e- 
sz cza n iec , C roisse L . z  K o sz e lo w a , P o d o sk i 
W  z W o ły n ia , P re licz  I. z  K u czy k , B arzy- 
k o w sk i M. z L a szek , R itterscL ild  M. z Ry-r 
m anow a, G órski H. z Z a ło śca .

W yjechali ze Lwowa d. 19. marca-
P P . K rzy sz to fo w icz  F . do Trybucho-

w iec , H erlth  F . d o  U n ia ty cz , hr. Łoś F . do  
do P o lsk i, W iktor T . do S w ierzs , S aw ick i 
U . do W ied n ia , G roch olsk i T . d o  Paryża* 
hr. S tarzyń sk i B . do D ere w n i, P apara  H. do  
Z u b ow m ostów , R u b czy ń sk i A . d o  Stanina, 
Zarem ba K do M achnow iec, Zarem ba W . 
do R o sji, M ierzw iński D . d o  B u ła w y , K uli
k o w sk i G. i W ierciń sk i G . do P o lsk i, Łę- 
c z y sk i S. do B atia ty cz , U h ryn ow sk i J . do  

M ołd a w y . — ------

U n i a d o m i e n i i ^

n

Co ty lk o
w Paryżu, Berlinie i Wiedniu

n a jn o u iz e g o  n a  teraisaiejSEsi porę

z ubrali gotowych ,.Neglige
N A R Z U T E K  *1

otrzymać można było, sprowadził już

%nany % tanich cen

*£33

U
. 7?

5* u Hm L I

O o

magazynu
T a d e u s z a

U$ięf»fy |
w e L w o w ie  

„pod Litwinką*

nadeszły już znaczne transporta *  
Świeżych towarów, tak  wiosen- & 
nych jako i letnich, z których fc 
na żądanie próbki na prowincje A 

a  jak  nnjchętniej udziela. S 
|  143 1 - 1 2 .  55

Niżej podpisany poleca do zasiewu, 
wszystkie gatunki n a s io n  la s o w y c h ,  
p a s t e w n y c h j a r z y u n y c h  i k w ia 
to w y c h ,  zaręczając za dobroć i siłę 
kiełkowania tychże, jakoteż za rychłą 

i rzetelną usługę.
N eum ann i K leinert

przy placu M arjackim pod  1. 361.
106 7—12

J g

poleca takowe sza n o w n y m  d am oin

równie jak otrzymane

prześliczne materje wełniane
o d  3 3  c e n t .  d o  I z ł .  J O  c e n t

4

i swój niezaprzeczenie największy

Skład towarów jedwabnych
po cenach fabrycznych. i 33  3 - 3

j j p  ś

;  /  /  v
* sW/  >Y s /  
v

poleca

« .  s o p u c h
swój skład płóciennych i białych towarów

„pod p ię k n ą  P o l k ą 44
p rzy  ulicy H alickiej pod (. 242  we Lwowie,

wszelkich rodzajów płócien, adamaszkowej i dreliszkowej bielizny sto
łowej, ręczników, białych i kolorowych chustek do nosa, dymki, serwet 
do kawy, dreliszków, materji na spodnie, francuzkich batystów i chu
stek, białych i kolorowych koszul, korónek, piękny wybór h a f to w a 
nych kołnierzyków' i m ankietek , sz iarck  i w s ta w e k ,  pończoch 
i szkarpetek, p ik o w y ch  i w e łn ia n y c h  kołder, ceraty na stoły i na 
meble, wszystkich gatunków białych towarów, krynolin , k a lo sz y  
a m eryk ań sk ich , kaftaników i kalesonów wełnianych, flaneli, igieł 
angielskich i nici, jakoteż wszystkich innych do tego handlu należących 

artykułów po najmiemiejszych stałych cenach.

Pozwala sobie jeszcze na już od lat istniejącą drukarnię wzorów 
do różnych haftów i do wyszywania „z soutach* służących uwagę 
zwrócić. 86 6—6*

arwwmstt.yfc « i» b , . sum
S ław n a uniw ersalna m aść

jaLo tr«d«k  « id r « w i* j tcy  od w ielu  la t fe 
l u i u  J**t ta k  zw ana

M a ś ć  c i i i d o w n a ,
k tóra jak* pl«»t*f sku tk u je p rzeciw  
aatm ił, wr**don» p isr łio w y m  j pfuco- 
w y m , a śn ie r z a  boi*  w krzyżach i 
w z ie lk itk  ( z ło t k a c h , pom aga n* ból 
g ło w y  i 1 a ból a ęb ó w ; rów n ież je st  
skłiteaang do g o jen ia  ran, w rzod ów , 
za p a lc ś . r*ży , *apal*nia  oczu , gaugre- 
n y , rta  św ia ty e f* , n agn iotk ów  i 0 d- 
m r o tła ia ;  rozp ęd za  bo lączk i j na. 
brzm i * a ia , g o i ta k i*  u kobiet zranio
na pi«r»i. L*«gy ta k i*  rak i. fistuły. i 
w y rzu ty  poeh od za**  * *J*bo*ei se- 
kratayak.

M aśtl taj - doztaa m ożna 11 F ran- 
aizzka Jaaa  flanryka  Jtaack , następ cy  
po J a z ia  M ikołaja Lahm ana w iL m -  
o a r i i  p rzy  ulicy- „B r« it« ia tra u e  pod  
liczb a  36 «

K a v n ł* k  tej m a ś c i  k osztu je  4 2  kr. 
G łó w a y  »kł«d fciajduje s je w e  

Lwowie w aptece A Berlinem 
(daw niej O . L a a e r c g o ) .  w B ochui u 
J  M. D o J k o w ik ieg o . w Brzeżangeh e 
H F a d a cb a ch t i a apt. Z m inkow skiu- 
go , w  K rodazk ■ apteka!** K ensteina, 
w  B a a z i .m  « M. Lip* hut1 . w  Czcr- 
aiow eacih  a Iga , H shnirch , w Gródku  
u aptefczrza T om zazaw zkicffo , w Jaro- 
zław ia a  kraei Ja śk iew iczó w , w Kra- 
k ow ia  *  J. Janna, w K ołom yi u W olfa  £  
K upfarm zan, w  K a liu m  u ap t. Scblo- 
a i» f* r* r w Przem yślu  n »pt- N ahlika, 
w  JRz*si ow i* * Ign . Schaiter, w Sam 
bor** a  R ied la  ayt. i K riegaen en  apt-, 
w St»ni*ś'awowin u ap tek . T o m an k a ,
w S try ja  a apt. S id o ro w ieza , w T ar
nopolu u aptekarzów  P erlą  i B ucbelta , S! 
w T a r n a w ie  u apt, S idorow ieza , w T y- 5: 
a m ia iiey  a. a p t-N jc k ie g o  w  Z a leszczy - ®  
k*«k K o d i ;k«ki i Spółka .

W  tejt< ! a p t e c e  d o i t a ć  m o ż n a  
ni*z»Tvodt'0  tzprycowanio prze
ciw gonor«e Dr. Brou z Paryża. 

C e n a  f l » » z k i  3 *łr. 123 2 - 0 * *

m t M i t t i w i i t t i m t w i l

I

W y d a w ca  H i p o  l i t  S t u p n i c k i .

Skóry każdego rodzaju
do garbarstw a hialoskórniczego nale
żące tak z włosMa jakoteż i bez włosa, 
jak np. sarnie, barankowe, psie, lisie 

i t. p. do wyprawy. 
Zamówienia i przesyłki przyjmują się 

fra n k ,  a f c a ro i*  D w o rsk ie g o  
nliea Halicka Nr. 18 m.

Od komitetu Stowarzyszenia gar 
carskiego i farbiarskiego bialoskórni-
etego  we L wowie. 41 10—p

C ^ so b a  bezdzietna, niegdyś zawiadu 
jąca  własnem gospodarstw em , dziś 
podupadła, pragnie objąć nadzór lub 
kierownictwo gospodarstwa domowego, 
li tylko za utrzymanie godziwe.

Dokładną wiadomość powziąść mo
żna w* Lwowie, listownie post rest. 
pod cyfrą SZK, 136 2—3

Cr* W . Królikowski,
lotworzył w kamienicy Penthera, przy ulicy Sserokicj pod 1. «04'/i=

U  A  f  D  > E  L  ‘

Eworz«nf, o w o c ó w ,  h e r b a ty  i ąvin, ą

i . |
Jzaopatrzyl takpwy. w dobór towarów najświeższych i n a jle p sz y c h .^ ^  
^Wychodząc z tego pewnego przekonania, że li tylko mały zarobek|||jgL  
Spociąga za sobą znaczniejszy odbyt, ustaliłem eeny o ile m ożuości-4^^ 
Inajmieruiejsze, jak  to się szanowna Publiczność z naateuuiącycb^ ^ 1 
15 główniejszych artykułów, już przekonać może. ‘ ' !l

jCukicr fnnt wiedeński ,36, 38, 40 
^ K a w a  76, 80. 84, 88 

“Migdały 64 
l^ j^R o d /.y n k i bez p e s t e k  52 

_ duże Eleme 48 
drohne 44

sułtańskie 44
« wieńcowe 24

Herbrta czarna J zlr. 20 k r . ^ ^ l  
z kwiatem 2. 3, 4 z ł r .^ « s j  

Czokolada 70, 80, 90 kr i 1 z ł r l ^ c j
Ryż 24, 26, 28 k r .  ‘
Krupki perłowe 20, 24 28 kr. 
Makaran włoski 36, 40 kr.
Świece Milly i Apollo 74 kr.
M y d ło  , 3 6  k r .

Obok handln, nrządzitom dość obszerny pokoik gościnny, jak?
. * I ! 1 __ ... °    a A  A  u t  H  a  K a n  w .  1 L-* ..      -1 1 . .7y j ^ żinieniniej zapełniłem piwnice v? dobre w ina, prawdziwy porter 

l^ ^ ip iw o  krajowe. 146 1—3
s s r

S H Ł 4 D  r i łP I E B Ó W
1 w sz e lk i c h  po trze b  do pi san ia ,  r y s o w a n i a  ' i 'm a low ania

A. R O B IIW O W K Z
w e  L w o w ie

p rzy  p lacu  M arjack im , w dom u H u d e tz a  pod 1. 19 m. 
zawiadamia szanowną Publiczność, iż posiada znaczny zapas najpiękniejszych 
z n atu ry  zdjętych wyrazistością odznaczających się fotografij, przedstawiają 
cych: Dyktatora L a n g ie w ic z a ,  adjutanta jego panny P u s to w o j tó w ,  ks 
kapelana K am insk iego ,  pulkow-nika Żnawow R ochebruna, itd. następnie roz
maitych scen z obozu powstańców, jakoto: Ż uaw i na w idecle ,  grupa z ko
syn ierów , k a w a lerzy s tó w , s tr ze lcó w  i piechoty; W strzy m a n ie  pocią  
gu kolei żelaznej przez p o w sta ń c ó w  itd. a nakoaiec potyczek  stoczo
nych pod Siemiatyczami, pod Węgrowem i w innych miejscach.

Ceny tych fotografij są jak najuaiiarkowańsze, 143 1—3.

Odpomofeialay ro4ąktor L u d w i k  P o w i d a j . Z drukami K. Filiera.


